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GAZETA LITERACKA.

2 S ty czn ia  1821.

Gameta Literacka wychodzi raz na tydzień w e W torek , w  Numerach przynaym niey z iednego arkusza z ło ­
żonych. Cena prenumeraty pólroczney bez poczty zl: poi; 16, z poczt;j zł: poi: 18. W  W arszawie można i 
kwartalnie prenumerować w Księgarni N. Głucksberga.

l i t e r a t u r a  n a r o d o w a .

DZIFJF1QA O R LE A Ń SK A , Traiedyci ro- 
, mantyczna z  Szyllera wierszem polskim prze  

tozona p rze z  Andrzeia Brodzińskiego z  do­
daniem niektórych p o e z ji tłómacza. Przedm. 
st. XXII.— 178. Warszawa w Drukarni Zawa­
dzkiego i Węckiego r .  1 8 2 1 .

Szyller znany był dotarł w polskiey literaturze 
więcey z drobnych Poezyi, niżeli z dzieł dramaty­
cznych. Publiczność Warszawska dwa ćylko Dram- 
mata tego Poety widziała na Scenie; owoce za- 
wczesney młodości: Rozbójnicy, i Fiesto. Nie dziw, 
ze te płody nieukształconey ieszcze imaginacyi, 
przytem tłómaczeniem skażone, nie mogły u nas 
usprawiedliwić sławy pisarza , nie tylko w iego 
narodzie, ale i w Europie rozszerzoney.

Dziewica Orleańska pierwszem więc u nas iest 
dziełem Szyllera, z układu i tłumaczenia na uwa­
gę zasługuiącem. Naypierwsza rzeczą krytyki być 
tu  powinno, stawie się na punkcie z iakiego ten 
nowy dla nas rodzay Poezyi ma być uważanym 
i sądzonym. W  Niemczech i we Francyi wiele 
tuz o tey  sztuce zdań ogłoszono, my pomiiaiac 
wszystkie, wyiawiemy własne , nie według gustu 
Francuzów r Niemców, ale według naszego spo­
sobu sadzenia.

c

Geniusz Szyllera trafił woyczyznie swoiey na 
czasy, w których Szekspir, więcey zyskał w Niem­

czech zapalonych czcjcielów, niżeli w sanąey Am 
glii, Jle sani, idąc za wiekiem był iego niewol­
nikiem, dowodzą szczególniey powyższe dwie Trą- 
iedye. Przecięż Szyller znawca literatury klassy- 
czney a przytem pełen ducha i miłości swobody 
Szekspira, nie mógł ani byc zupełnie naśladow­
cą surowego geniuszu Anglika, ani znaiac iego 
korzyści, chciał się poddać surowym z drugiey 
strony klassyczności przepisom. Szukał średniey 
drogi % którą naybhzćy graniczy doskonałość. Czuł 
wzniosłe wrażenie jakiem przeymuie Iliada przez 
wprowadzenie cudowności, {merveilleux) przyczyn 
nadnaturalnych, nadaiących pierwszą sprężynę dzia­
łaniom ludzkim, uważał tę drogę za wyższa dla 
geniuszu, niżeli samo Fatum Trajedyi greckich, 
którem bohater raz popchnięty, iest tylko ślepą 
iego igraszką, litość obudzaiącą. Tern mniey od- 
powiadaią rządnemu geniuszowi duchy i czary 
Szekspira, mięszaiące się tylko momentalnie w 
ludzkie sprawy bez ciągłego celu i ważnego skutku.

Trzeba było Szyllerowi przedmiotu w któłymby 
mógł cudowność iako pierwszą przyczynę ciągle 
iednem działaniem kieruiąca wprowdzić; czyż był 
szczęśliwym w wynalezieniu onego , czyli w tern 
przewyższył Szekspira, fatum trajedyi Greckich, 
a nawet śmiem tu dodać, samego Homera ? Tak 
iest, ieżeli się przy samym wynalazku zatrzyma­
my. Uprzedzamy bowiem , że Dziewicę Orleań­
ską uważamy więcey iako poema bohaterskie w 
formie drammalyczney, niżeli iako właściwą trajedya.

Jak Homer wwiekach bohaterskich monarchiczney 
Grecyi, tak Szyller w romantyczności średniego wric-



ku wynalazł przedm iot, którego cudowność , ry- 
-cerstwem , m niem aniem  religiynem ludu utw ier­
dzoną być mftże.

Takowe tylko przym ioty dzieiów dopuszczaia 
Wprowadzenia osób nadnaturalnych. Porównay- 
myź Achillesa, iako pierwsza osobę w Iliadzie z 
Dziewicą Orleańską. Ten sposób , acz może za 
daleko wzięty, uważam za nayzdolnieyszy do wy­
stawienia na prawdziwe światło krytyki naszey 
bohaterki.

Grekom idzie o pomstę za prawa gościnności, 
Francuzom  o odparcie z ziemi oyczystey naiezdni- 
k a , i osadzenia prawego króla ną tronie. Gre­
cy spodziewaią się naywiększey pomocy od Achil­
lesa iako od półboga; Frankow'ie widza nadspo­
dziewaną opiekę nieba w n ieznanej pasterce. Jo­
wisz wspiera Achillesa dla niego samego na stro­
nę Greków i przeciw nim , Acliill w swoiey tyl­
ko sprawie, z osobistey urazy zwraca na siebie c- 
czy Jowisza i za pośrednictwem swey matki. Ale 
niebios królowa sama opiekuiąca się wiernym lu ­
dem , obiera ku wybawieniu onego słabe stwo­
rzen ie , pasterkę, która niepowołana żadnym o- 
sobistym interesem, przesyła iey modły za uciśnio- 
ną oyczyznę. Achilles iest ulnbionem  dziecięciem, 
którem u iedynie idzie o wyrządzonę krzywdę i o 
sław ę, będąc półbogiem tern więcey miotany iest 
nam iętnościam i i losu igrzyskiem; słaba paster­
ka iest wybranem stworzeniem dla dobra ziom­
ków, obowiązanem tłum ić nam iętności, iest narzę­
dziem , świadomem o swoiem pow ołaniu , i p rze­
to rezygnuie od naytkliwszych uczuć młodo­
ści, obudzą iak Achilles litość i podziw ienie, ale 
iey heroizm  iest w innym , daleko wzniośleyszym 
rodzaiu. Uymuie nas Achilles , że maiąc wolny 
wybór od Bogów długiego sczęsnego życia bez 
sław y, lub k ro tk ich 'dn i lecz pełnych chwały, o- 
brał drugie, ale więcey nas obchodzi Joanna, źe 
podobny wybór nie zamienił się iuż przed poema­
tem  w iey przeznaczenie ,' ale źe słuchacz widzi 
ią walczącą między wolą i skłonnością, i źe prze­
waga tey lub owey, dopiero iey przeznaczenie w 
oczach iego rozwinie. Achilles wie iuź o swoiem 
niezw rotnem  p rzeznaczen iu ; Joanna wie go ta­
kże, zna źe woyna rów nie z iey zgubą się skoń­

czy, iak Troia z śmiercią Achilla, ale od niey za­
wisło ieszcze dopełnienie warunku, rezygnacya, 
od którey szczęśliwy skutek woyny zależy. To iest 
prawdziwie bohatersko - dramatyczny charakter o- 
soby. Achillowi dozwolił Jowisz dogodzenie tey 
iub owey namiętności , poeta religii chrześciań- 
skiey wyŻey Joannę postaw ił, wyższa Istota zada 
od niey rezygnacyi dla dobra ziomkow. Gdyby 
Joannie żadney walki z samym sobą nieprzezna- 
czył poeta, gdyby od niey wszystkie słabości czło­
wieka o d d a lił, byłby wystawił osobę bez chara­
kteru, bez interesu.

Tak według sztuki poezyi uważany charakter 
Joanny, niepodobna, ażeby nie miał wzniosłego i 
tidiwego interesu. Jeżeli cudowność chrześciań- 
skiey religii nie tak do nas przemawia iak Gre­
cka, iezeli przynaymniey nie utniemy się przenieść 
własną imaginacyą w obyczaie i m niem ania wie­
ku b ohaterk i, iezeli brudne dowcipy splamiły w 
nas czystość uczuć , iezeli ńaostatek w tworach 
imaginacyi, chcemy rozerwać związki z wyższym 
światem, i czołgać się po naszey zimney rzeczy­
wistości, wszystko t o ,  nie iest w iną p oety , ale 
nas samych.

Ponieważ Szyller iednę tylko osobę przez nad- 
irzyrodzoną siłę działaiąeą wprowadza, ponieważ 
tą iedynie chciał w zupełnym blasku przedstawić; 
wszystkie zatem inne osoby mniey przez swóy 
charakter interesuią, a nawet w ważności przed­
m iotu, w natłoku szybkiego działania , nie maia 
dość mieysca do rozwinięcia swego charakteru. 
Joanna, Francya iA ngiiia, zdaią się tu  tylko skła­
dać trzy dtiałaiące osoby, w Francuzach widzie- 
my wszędzie dochow'any charakter tego narodu, 
i wieku rycerskiej galanteryi.

Jak w gniew ie tak w m iłości nieznaiący granie,
Stratę dzieci i oyców  iuż uważa za n ic ,
Jedna chwila go zm ieni i w szystko nagrodzi.

Tak mówi o ludu swoim Karol, gdy mu poie- 
dnanego Filipa na ręku przynosi, Karol który do­
bry lecz płocłiy, odważny lecz zniewieściały, praw ­
dziwie cały swóy naród wyobraża. Rysy chara­
kteru innych osób, są ile czas dozwalał, ręka mi- 
strzoską tylko zakreślone. Dunois kochaiący pra­
wdę i króla, znaiący ile mu iest potrzebnym , oka-
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Pisma per j o  etyczne polskie zapowiedziane 
na r. 1 8 2 1 ,.

zuie wszędzie męzką p ro sto tę , dwa razy król 
blad popełn ia, rady iego nie słucha, dwa razy chce 
go Dunois odstąpić. Działać lub się oddalić iest 
iego rzeczą, nie zna 011 inney wymowy lub dwor- 
skićy grzeczności. Dumny Talbot przez iedne pa­
sterkę utraca owoc długiey chwały i ziemie zdo­
byte. Popłoch woyska i wieść o przym ierzu Pa­
ryża z Karolem , odbiera rannem u chęć życia, 
rozdziera zasłonę tam uiaca krew ieg o , a wi-
,  ,  c c c  n  7

dząc nadchodzącego króla zw ycięzcę, umiera na 
ziemi Franków, iak bohater na puklerzu.

Ale obaczmy, iak poeta działanie i przeznacze­
nie bohaterki w oczach widza rozwinął. Od­
rzućm y na bok jedność m ieysca, nie żałujm y 
czasu nad 24 godzin przeciągnionego. Patrzm y 
na całość, i podług niey uwazaymy iedność czy­
nu, ów prawdziwie niezbędny warunek każdego 
dzieła.

(D alszy ciąg w następuiącym numerze).

POMNIK B IT W Y  POD PU ŁTA W A .

T en pomnik iest wystawiony z rozkazu Cesa­
rza A lexandra, na pamiątkę zwycięztwa, odnie­
sionego przez P iotra W. na Karolu XII. Jest la­
ny z żelaza i składa się z czterech części; każde 
spoienie zakryte iest w ieńcem ; pierwszy iest z 
w aw rzynu i palm , drugi z samego wawrzynu, 
trzeci z liści dębow ych; przedziały zapełnione są 
pękami broni. Wielkie liście palmowe kształcą 
kapitel ; nad nim  wzniesiony iest łuk , dzwiga- 
iacy półkole ziemi , na którey rozpościera się 
orzeł Cesarski , trzymaiący w szponach pioruny 
woienne , a w dziobie wieniec laurowy.

Podnóże ma dwa napisy; ieden niesie cześć 
b o h a te ro w i, drugi oznacza dzień i rok zwycię­
ztwa.

Po prawey i lewey pom nika, są trofea w stylu 
greckim. Otoczony iest kratą z mieczów greckich, 
których ostrze obrócone ku z iem i, na znak spo­
czynku po zwycięztwie.

Sama podstaw a, iest w  kształcie wrarowni, na- 
ieżona działami , uzytemi w bitwie pod P u ł- 
t-awa.

w Warszawie. ć x
1. Pamiętnik Warszawski , czyli dziennik nauk , 

umieiętności i knnsztów , wychodzi pod lled. 
Felixa Bentkowskiego , raz na m iesiąc, w 8ce 
poszytach naymniey z 7 arkuszy złożonych, - 
Cena zł. p. 4o.

2. Jzys Polska , czyli dziennik umieiętności, wy­
nalazków, kunsztów i rękodzieł, poświęcony 
kraiowemu przem ysłow i, wydawany przez Gra- 
cyana Korwina , raz na miesiąc, w Num erach 
przynaymniey z 8 ark. złożonych, w 8ce, z ry­
cinami. Cena Zł; poi. 54- Prenum erata za­
czyna się w Marcu.

3. Sylwan , dziennik leśny, wychodzi co kwartał 
w poszytach z 8 arkuszy złożonych , w* 8 e e , 
z rycinami. Cena zł: poi: 12 (Redaktorowic nieo- 
głoszeni).

4 . Sybilla nadwiślańska. Pam iętnik narodow y, Li­
teraturze , H isto ry i, Polityce i rzeczom knt- 
iowym poświecony , pod redakcyą F ran. Grzy­
mały. Co miesiąc wychodzić maią dwa num era 
z 3ch do 4ch arkuszy złożone. Cena zł. p. 60.

5. Dekada polska , pismo wyłącznie obszern iej­
szym wiadomościom treści politycznej po­
święcone, wychodzić będzie pod Red. Wikto­
ra Heltmana trzy razy na m iesiąc, co dni 10, 
po trzy arkusze w 8ce. Cena Zł: poi: 60. 
z pocztą Zł: poi: 72.

6. W a n d a , Tygodnik piękney literaturze i sztu­
kom nadobnym poświęcony, pod Red. Fran: 
Dmochowskiego i Dom: Lisieckiego, co tydzień 
Numer ieden po półtora a rk u sza , przy nim

7. "Momus, pod Redakcyą Aloy. Żółkowskiego, za­
wiera fraszki, żarty, u c in k i, myśli satyryczne 
pół arkusza na tydzień. Cena pism obudwóch 
zł: poi: 54-

8. T yg o d n ik  muzyczny, raz na tydzień w 4 pod Red. 
Karola Kurpińskiego. Cena zł: poi: 20.

9. Gazeta literacka, raz na tydzień, ieden arkusz 
4ce. etc. Cena zł: poi: 32, z pocztą zł; poi: 36 . 
(Redaktorowie nieogłoszeni).
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W  TV Unie,.
10. Dziennik Wileński, poświęcony naukom, um ie­

jętnościom i kunsztom , wychodzi co miesiąc w 
Num erach z 7 ark: złożonych. (Redaktor nie 
ogłoszony).

11. Tygodnik Wileński, wyłącznie literaturze pię- 
kney i historyi poświęcony, -wychodzi dwa ra­
zy na miesiąc pod Red. Alex. Żółkowskiego, w 
Num erach naymniey z 2 ark: złożonych. Cena 
na mieyscu 20 zł: poi:

12. Pamiętnik farmaceutyczny W ileński, wydawany 
przez Członków wydziału farmaceutycznego 
w Tow. Medycz. Wileń. B. Gryzera, J. Gutta, 
M. M acewicza, 'M. M achnauera , M. Schulca, 
K. W agnera, F . W elka, J. Wolfganga. Cena 
Zł. poi: 54-

13. Wiadomości brukowe, pismo satyryczne po­
święcone poprawie obyczaiów i wyszydzeniu 
niedorzeczności tak w zjciu  towarzyskiem iak 
i w lite ra tu rze , wydawane przez Towarzystwo 
szubrawców. Wycliodzi dwa razy na tydzień.

14. Dzieie dobroczynności kraiowey i zagraniczney, 
pismo na dochód domu ubogich Towarzystwa 
W ileńskiego-Dobroczynności, wydawane w dru: 
A: Marcinowskiego. Co miesiąc Num er ieden 
w 4ce przynaym niey z 9 ark: zlozony.

We Lwowie.
15. Pszczoła polska, Dziennik nauk i um ieiętno- 

ści , pod Red. Waleń: Chłędowskiego, wycho­
dzi miesięcznie w Numerach z 6 ark. złożo­
nych. Cena mieyscowa Zł: poi: 4o. w  War­
szawie Zł: poi: 60.

W  Krakowie.
16. Psczzółka Krakowska , Pism o Literaturze pię- 

kney i Historyi narodowey poświęcone, pod 
Red. Kohst. Maieranowskiego , wychodzi 2 ra ­
zy na tydzień. Cena Zl: pól: 60.

Z  Gazet politycznych wychodzi- 
W  Warszawie.

17. Kury er Warszawski, 5 razy na tydzień , po 
ćwiartce dobrym drukiem. Cena iednego Nru. 
4 gr. (Niewiadomo ieszcze, gdzie podług treści 
pismo to policzyc , czyli do pism naukowych 
lub tez politycznych).

18. Gazeta Korrespondenta Warszawskiego, 4 razy 
na tydzień. Cena zł: poi; 60 z pocztą zł: poi: 80.

19. Gameta Warszawska, Ą razy na tydzień. Cena 
zł: poi: 60, l  pocztą zt: poi: 80.

W  W ilnie.
20. Kuryier Litewski, codziennie, pod Red: A. M ar­

cinowskiego.n

W  Petersburgu.
21. Inwalid Ruski, trzy razy na tydzień.

W e Lwowie.
22. Gazeta Lwowska, co dzienn ie , pod R ed .F ran : 

Krattera, (trzy razy w tydzień wiadomości poli­
tyczne, i trzy razy rozmaitości literackie).

W  Krakowie.
23. Gazeta Krakowska, dwa razy na tydzień.

W  Poznaniu.
24. Gcueta Poznańska.

W ieść niosła, ze prócz pism powyższych miały 
wychodzić w Warszawie Bellona dziennik woysko- 
wy , w Krzemieńcu Pamiętnik^Krzemieniecki, pod 
Red. X. Aloy. Osińskiego.

LITERATURA ZAGRANICZNA.

Description historique et critique des statues,, bas- 
reliefs, inscuptións et bustes antiques en maibre 
et en bronze ; des peintures et sculptures moder- 
nes du Musee royal. Paris. Nicolle. 1820. (Każ­
dy poszyt kosztuie 12 zip. D otąd dwa wyszły).

Bezim ienni wydawcy, ubolew aia, ze częśc sta* 
rożytności, którem i zwycięztwa Francuzów  we 
W łoszech Galleryą Luwu zbogaciły, przez n ie­
pomyślny wypadek kampanii ostatniey utracona 
została. Mimo t o , zbiór starożytności tego Mu­
zeum 'iest ieden z naybogatszycli w Europie. P o ­
mnożona go niedawno zakupieniem niektórych 
prywatnych zb iorów , tak , iż w dwudziestu dwóch 
salach , znayduie się 9&0 posągów , p o p ierś , 
rzeźb i sarkofagów. Dotychczas nie wszystkie 
były rytowane. Wydawcy przedsięwzięli w’ięc 
zupełne ich wydanie podług oryginalnych ry­
sunków, umieszczaiąc potrzebne ob ia in ien ia , i 
trzymaiąc się porządku , iaki w salach iest zacho-



watry. Każda sala ma swoie nazwisko, a staro­
żytności oznaczone są liczbami. Cale dzieło ma 
wyiśc w 9 do 10 tomach ; w każdym tomie znay- 
dować się będzie 100 rycin. Następować ma ie- 
szcze ieden tom , w którym opisane będą sta­
rożytności oddane mocarstwom sprzymierzonem. 
Wszystko kosztuie 600 franków. Pierwszy po- 
szyt zawiera w sobie : dwa małe posągi, wyo­
brażające siedząca Cybelę; popiersie Kolossalne, 
wystawiaiace prowincyą, zawoiowaną; półposą- 
że Gordyana P iu sa ; ołtarz poświęcony bogini 
Izys; Bachus i Ariadna ciągnieni na wozie przez 
Centaurów. Kolossalne popiersia Domicyana i Ale­
xandra Sewera; Kolossalny porfyrowy posąg ieńca; 
kolossalne popiersia -Yerusa i Antonina Piusa; 
kolossalny posąg ieńca, zdobiącego tryumf ie- 
dnego z Cesarzów Rzymskich. Głowy kolossalne 
Jowisza Serapisa'% i Traiana , z koroną obywa­
telską ; posągi kolossalne Eskulapa i brodatego 
Bachusa ; nakoniec Appolina z Sauroktonos.

Neueste pkrtochemische Entdechungen , zur Begriin- 
dung einer wissenschaftlichcn Phytochemie, i<on 
Runge. Erste Lieferung. Berlin, Reimer. 1820.8 zł. 
Sposób iakim autor , na niskim stopniu dosko­

nałości będącą Phytochemią (chemia roślin) wy­
kłada, iest zupełnie nowy, opieraiący się na filo­
zofii naturalney pełen bystrości, pomysłów i wie­
lostronnych u w a g  o przedmiocie. Lecz nie iest 
także wolny od błędów tey szkoły , którey za­
sady przyiąl; mało ceni poprzednicze w innym 
duchu , z innych stanowisk ułożone prace, mię- 
sza nienależące przedmioty , i za nadto ufa wnio­
skom analogicznym. Stara się nayprzód. autor 
wykładać Phytohemią w kształcie umieiętności. 
Mówi o reakcyach fizykalnych, a w szczególno­
ści o nieorganicznych i organicznych. Nikt przed 
autorem nie mieścił ostatnie w Chemii , korzysta­
no z nich tylko w Fizyologii. Pewną ie s t , że 
organiczne i żyiace ciała połączone z ciałami ro- 
ślinnemi , często oddzielne zmysłowi spotrzegac 
się daiące zmiany zrzadzaia , i w tym względzie, 
służą do poznawania ciał roślinnych. Można ie 
zatem umióścic w rzędzie reakcyr , lecz nie trze­
ba zapominać , ze ciała organiczne są indywi­

dualne , że więc nie tak pewnie i koniecznie re- 
aguia iak nieorganiczne. Następuie dałey spo­
sób rozkładania roślin; uwagi krytyczne nad 
nomenklaturą phytochenucznyeh wyrazów; rozkład 
kawy, chiny, podług metody autora, rozkład in ­
nych rozmaitych roślin. Ta iest treść pierwsze­
go poszytu.

Sąd przysięgłych w Szwaycaryi.
Rzad kantonu Wallis otworzy! Konkurs do od­

powiedzi na zapytanie czyli sąd przysięgłych 
może bydź z użytkiem w Kantonie Wallis zapro­
wadzony, P. Hangard znany przez kilka pism w 
tym przedmiocie, otrzymał pierwszą nagrodę, to 
iest 5o luidorów. Rozprawa iego , ma hyc dru­
kowana kosztem tzadu , dla upowszechnienia iey c Ł • 
w całey Szwaycaryi. Pan Hangard, iest przeciwny
zaprowadzeniu sądu przysięgłych do Szwaycaryi, 
chociaż w ogólności iest wielbicielem tey piękney 
instytucyi. Lecz wiegokantonie sędziowie są miano­
wani przez lud, w czasach na to oznaczonych ; nie 
biorą nic od llzadu, nie mogą się od niego spodzie- 
y^aclJadney łaski, Żadnych względów. Dobre pra­
wą czynią ich niepodległemi; maią nadto zu­
pełne zaufanie narodu , i tym sposobem są praw- 
dziwemi Parami. Te przyczyny , i wiele innych, 
nie mniey trafnych, napisanych z wielką znaio- 
mością rzeczy okazuią , iak szczególne i kofzystne 
iest położenie iego oyczyzny.

The plain englishiĄdns Library i t d. (Bibliote­
ka , dla użytku klassy ubogiey). Ten zbiór pery- 
odyczny wychodzi- w Londynie. Zamiarem iego 
iest, pomnożenie wiadomości, do których llassa 
uboga w Anglii, przez wzaienine uczenie się , od 
ostatnich lat dziesięciu lub dwunastu, usposo­
biona została. Wydawcy, zbieraią do swoiego 
dziennika wiadomości użyteczne rozrzucone w 
dziełach obszernych i-wiele kosztujących.* Dzien­
nik ten podzielony iest na trzy główne części: 
pierwsza pod napisem: Monitor chrześciiańsld, po­
święcona iest nauce religiiney; druga, pod tytu­
łem : Patryota angielski, mówi o wolności, pra- 
wacli, liisloryi narodowcy i t. d. trzecia, nazwa­
na : Zabawa przy 'kominku, zawiera myśli o szczę­
ściu do.nowem, o wychowaniu dzieci, o zacho-



waniu zdrowia , o wynalazkach pożytecznych , i I kwiatów cm en ta rz  t , ' ,
różne poezyi. -  Kończy go rz u t oka historyczny I i zniszczenia świetność ”  ^ f  ? 1Z”7
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cie ludzlue ponuremi rysami, szydzi z iego po-
wa ow , i wyśmiewa nayczystsze uczucia. Styl 
p m o g n ia , charaktery wzięte z doświadczenia, 

e uioione , chociaż ciągle mgłą taiemnicy po­
ryte, obrazy w ierne, żyw e, skłoniły Anglików 

wyznania iż tylko drugi Lord Byron podobne 
dzieło napisacby zdołał.

W Łiwornie wiele iest drukarń zajętych wyła- 
cztue drukowaniem B iblii, i książek do modlenia 

a zrae itów. Znaczna to iest gałęź handlu, do 
osnuu milionów z łp : w  obieg puszczaiaca. W schód 
^ P ełn io n y  iest temi edycyam i, nader' starannem i

pVZf  ‘ em typ°?raficznym. Książki przeznaczo­
ne dla Izraelitów w Turcyi Europeyskiey opatrzone 

powszechnie przekładem żydowsko - hiszpań­
skim który to ięzyk znanym iest więcey pod na­
zwiskiem Ratuia; edycye przeznaczone do Arabii 
t krajów barbaryiskich, maią dołączony przekład 
w mzyku chaldeyskim,

na sprawy publiczne , co miesiąc wychodzi pod­
szyt z 26' kart złożony.

7/  irgihusz z no tanu Petrar/i.
M edyolanie, w bibliotece ambrozyańskiey, 

odkryto exemplarz dzieł W irgiliusza , z notami 
własnoręeznemi P e tra rk i, między któremi znay- 
duie się następujące godne uwagi mieysce w ię 
zyku łacińskim : w pierwszey moiey m łodości,
roku i 32y dnia 6 Kwietnia z rana , w kościele 
S. Klary w Awinionie , pierwsy raz uyrzałem Lau­
rę , sławną przez własne c n o ty , a przez długi 
czas sławioną rymami moiemi. W  tom samem 
mieście, tego samego miesiąca Kwietnia, tego sa­
mego dnia szóstego, o tey sajney godzinie ran- 
ney roku i 348 Laura życ' przestała ; gdy przy­
padkiem byłem w Weronie , nie wiedząc o tym 
w ypadku, doszła mnie wieść nieszczęśliwa przez 
list mego Ludwika z P a rm y , tegoż samego 
ro k u , z rana dnia 19 Maja. Nayczystsze i nay- 
pitknieysze ciało złozono 11. Franciszkanów w wie­
czór w dzień iey śmierci. Przekonany iestem, 
że iey dusza , iak o Afrykanie , mówi Seneka ,
wróciła do niebios z których wyszła , z gorzka 
nieiaką słodyczą i dla przykrey „p am ią tk i, spi­
sać to, naywłaściwiey zdawało mi się w tern miey- 
scu , które mi często pod oczy wpada , abym so­
b ie przez nie mysi odnawiał, ze w tern życiu, 
nic iuż dla m nie przyiemnego hyc nie powinno 
i abym często spoglądaiąc na to pismo, był na­
pom inany, iak cenie trzeba wiak ubiegaiacy. Co 
przy pomocy Boga , przy rozważeniu daremnych 
trosk przeszłości, bezowocney n ad z ie i, i przy­
szłości iiiespodziewaney, łacno mi wykonać p rzy j­
dzie.

Od dawna nie uczynił w Anglii żaden romans 
tak wielkiego Wrażenia, iak : Anastazy , czyli pa­
m iętniki Gr^czyna pisane przy końcu XVIII, wie­
ku. W Londynie 1820. 3 . Tomy. -  Autor nie iest 
icszcze wiadomy. -  Walter Scott ma bydź i w 
stylu i w obrazach niższym od niego dzika wy­
obraźnia, mówi Recenzent angielski , podobna do

Rząd w nowym Yorku uchwalił summę IO,ooo 
dolarow rocznie, na zachęcenie rolnictwa. Bióro 
złozone z gospodarze w doświadczonych, dzielić 
będzie tę surnmę ua Departamenta tego kraiu. -  
Każde towarzystwo które się zawiąże dla zachę­
cenia rolnictwa i fabryk domowych , odbierze 
summę wyrownywaiącą swym składkom szczegól­
nym. 10,000 Dolarów użyte będą także do upo- 
wszechmenia dobrych doświadczeń rolniczych 
które do Ino,,  przez szczególne towarzystwa prze-, 
s ane r\c  matą , a uzyskane naylepsze gatunki i 
rozmaite z ia rn a , rozdzielone bs ,ta m iedz, ro ln i- 
ko w nayrostropn iey szych. ‘ . "

Straty poniesione od „ieiakiego czasu przez
^ aczn y c l, kapitalistów Amerykańskich, przez

opaczne spekulacye handlown ■ 1 ■1 . L , J naucuowe, zwracana nakomec
prawodawców tego narodu do p ie rw szy  zasady 
E tonom ii polityczney, i dowodzą, że naypewniey- 
szen. bogactwem k ra iu , zapewniaiacem  bardzióy 
tuz wszystko iego niepodległość iest to :  które 
z uprawy ziemi pochodzi, D otąd używano w A-



( 7 )

nteryce błędnych zasad rolnictw a, które wynisz­
czyły płodną ziemię. • Bióro teraz ustanowione , 
służyć będzie do rozszerzenia wiadomości, mogą­
cych upowszechnić prawdziwe zasady rolnictwa.'

Mała książeczka, ogłoszona w Paryżu przez 
Hrabiego de Ferusac pod ty tu łem : De la necessite 
de f ix e r  et d'adopter un corps de doctrine pour la 
geograpkie et la statistique z rozprawą systematy­
czną o tym przedmiocie i z p rogr a in a t a n i i »d o kurs 11 
obudwu tych nauk, z zastosowaniem do sztuki 
w oienney; zawiera postrzeżenia zupełnie nowe , 
godne uwagi wszystkich naczelników trudniących 
S1? publicznem  oświeceniem.

Nr. XXVI. January du North American Benie w 
and miscellaneous journal (Postrzeżenia nad Ame-. 
ryką pułnocną i rozmaitości lite ra tu ry ) wychodzą­
ce w Bostonie zawieraia ważna wiadomość , o na-

c c

ukach projektowych do Uniwersytetu w W irginii. 
Rozm aite gałęzie nauk składać maia : i . Języki
Starożytne, łac ińsk i, grecki, hebrayski., 2. Języki 
tegoczesne , francuzk i, h iszpański, w ło sk i, nie­
miecki i anglo - saski. 3 . Matematyka czysta ■ 
algebra , geometrya elem entarna , transcedentalna, 
architektura woyskowa, morska. Ą. Nauki fizyczno- 
niatem atyczne : M echanika, S tatyka, Dynamika, 
pneumatyka , akustyka, optyka, astronomiia, i geo­
grafia. 5. Fizyka , czyli filozofiia naturalna, che- 
m iia , m ineralogia. 6. Botanika, Zeologia. 7. Ana- 
tom iia, medycyna. 8. A dm inistracya, E.konomiia 
polityczna, prawo natury, prawo ludów , liistorya 
( w stotunkach z polityką i prawami) 9. Prawodaw­
stwo municypalne. Nakoniec 10. Ideołogiia, gra­
matyka , powszechna m oralność , re to ryka, lite­
ratura i piękne kunszta.

Ciekawy zbiór machin , n arzęd z i, naczyń , budo- 
v'di > sprzętów i t. d. używanych w Ekonomii rolni- 
czcy , doinowey i przemysłowcy , podług rysunków, 
w różnych częściach Europy zrobionych, przez lir: 
K a io la  de Lastegne ; doszedł iuż dó szóstey części. l i ­
czone to dzieło użyteczne sztukom, przemysłowi , 
literaturze, godne się mieście obok dzieła P. Mont- 
faucon do ktorego iako dodatek nalez.ee powinno.

KORRESPONDEN CYE
z IFiednia 18 Grudnia 

W ezwanie tw oie , abym ze stolicy państw Au~ 
stryackich, ze składu rozlicznych instytutów na­
ukowych , z mieysca pobytu znaczney liczby P o ­
laków, korrespondencyą literacką przykładał sic 
do nowego pisma naukow ego, przyymuię z ra ­
dością. Życzyłem oddawna literaturze naszey tak 
użytecznego przedsięwzięcia, iakiem iest wydawa­
nie Gazety Literackiey. Dzieie literatury wszyst­
kich narodów , u c z ą , że rozsądna krytyka była 
zawsze pierwszą zorza powstania i wzrostu nauk 
i umieiętności. Niemcy, których w'spomniec na­
leży, ile .razy o nadzwyczaynym wzroście i wy­
doskonaleniu nauk iest mowa. Niemcy, winni 
krytyce blask swoiey teraźnieyszey literatury, Trzey 
mężowie wielkich zasług: Lessing, Menaelsohn i  
Nicolai, połączeni przyiaźnią i nauką przedsię­
wzięli wydawanie pism peryodycznych ..krytyce po­
święconych. Die Bibliothek der schdnen ff issen- 
schaften i die allgememe tcutsche Bibliothek, roz­
szerzyły prawie w okamgnieniu smak literatury po 
Kraiu, i dbkazały tego, że ieden człowiek, Wie- 
land, widział pow stanie, wzrost i naywyższy szcze­
bel literatury niemieckićy. Kornel, który pierwszy 
uświetnił literaturę francuzką, winien naylepsze 
swe dzieło ostrey, ale po większey części słusz- 
nóy krytyce,

Au ciel persecute Cinna doit sa naissance. K raj 
nasz więcey iak inny potrzebuie pisma krytyce po­
święconego, któreby w nas łatwość do łatwych 
dzieł poskramiało, i razem było bodźcem do roz­
szerzenia pism użytecznych, oryginalnych i praw­
dziwie narodowych. Należy bowiem wyznać, że 
dotychczas, braliśmy łatwość do nauk za naukę, 
a poclnvytane wiadomości za gruntow ne oświece­
nie. Montesquieu się żalił we Francyi n a . poe­
tów ; pisze on o nich w listach perskich: ce sont 
les poetes, c’est a d ire , ces auteurs dont le m e­
tier est de mettre des entraves au bon se n s , et 
d ’accabler la raison sous les agremens - -  coźby 
on dopiero powiedział gdyby był w Polsce, cożby 
powiedział gdyby mu czy tac przyszło te tysiące 
wierszyków, które nas w ośmio, iedenasto i trzy-
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n asio -zg łosk ow ym  rym ie, u c*ą, ze w iosn a  z ie lo ­
na ; za słow ik  p ięknie śp iew a, ze Zefir clu ou zi w  
lac ie , a Boreasz w  z im ie  m rozem przeym u ie. W szy­
stko to Wielka prawda, ale n ie  trzeba na to d osia- 
d yw ac P e g a z a , aby w ied zieć  , ze w  le c ie  gorąco  
a w  z im ie  zim n o. N ie  m ów ię ia tu  o tych p o e­
tach którzy literaturę naszą u zacn ili i u zacm aią, 
których p ism a będą zaw sze w zorem  g ła d k o śc i, 
sm aku i d o w c ip u , ale chciałbym  aby ci mło< z» 
P an ow ie  co czas trw onią  na toczen iu  próżnych  
rym ów , p ośw ięc ili sw óy  ta lent d z ie ło m , ktoreby  
i narodowi m ytek  i im  sław ę przyniosły- Czyhz 
im  zbyw a na w zorach  ? N iech  się zapatrzą na S zy ­
m anow skiego  , K rasickiego , Felińskiego , n iechay  
w ezm ą za w zór tego N iem cew icza , który op isu- 
ia c 'n a m  d z ic ie  Z ygm u nta , p od leg ł ostrey i s łu ­
s z n y  k ry ty ce , lecz  przyicm nym  stylem  od n ow ił 
nam  pam iątkę i św ietnych  i n ieszczęsn ych  czasów  
w  n a r o d z ie ..-  Pam iętam y le szcze  iakie w rażenie  
-zrobiła cheroiia Śniadeckiego  dla tego ty lk o ,  
b yła  po polsku napisana. C zu ie w ięc cały naroil 
potrzehe rozszerzen ia  d z ie l n au k ow ych } cizie 
p ożyteczn ych , któreby i w zorem  b y ły  polskiego  
język a , i w zorem  gruntow ych w iad om ości; nic  
w ątp ię zatem  , ze z w d zięczn ośc ią  przyjętą b ęd zie  
gazeta litera ck a , gdyz isto tn ie  do tego celu  przy­
łożyć się nioze , ieżeh  zw azac b ędzie na terazniey- 
szy smak rodaków  i w olnym  k ro k iem , przyiem ną  
drogą rozm aitości, zb lizy  się do w zorow  pism  
zagranicznych  tego  ro d za iu ; w  przeciw nym  razie 
spotka ia  los W ilen sk iey  gazety literack iey , która 
przed  kilkunastu laty dla szczu p łey  lic zb y  uczonych  
czyteln ik ów  w ydaw ana , m im o zalet i  użyteczn o­
ści sw o ie y , zm u szon ą była zaw czesnym  zgonem  
m iłośn ik ów  literatury zasm ucic. -  Co do m n ie , 
Starać Się będę , ile  słabe siły  s ta rczą , przykładać 
się do tey g a ze ty , i gdy się z iey  d u c h e m , po 
w yiśc iu  kilku N um erów  o b e z n a m , dostarczę ci 
d o n iesień  literackich.

D . B.

W olno drukować 3o Grudnia i8 ao
X  Szaniawski.

DONIESIENIA KSIĘGARSKIE.

W księgarni niźey podpisanego dostać można następu- 
iących dzieł świeżo z druku wyszlych.

Kto koclia ten się kłóci. Komedya Moliera wc dwóch 
aktach, przekładania F. D. i D. L. W ystaw iona po 
pićrwszy raz na Teatrze narodowym, dnia i 5 G rudni* 
1820 roku. in-8. str. 43 . Cena Zło. 2.

N atręty, Komedya we dwóch aktach, z Moliera p rze­
robiona przez F. S. Dmochowskiego, wystawiona p ier ­
wszy raz na teatrze narodowym dnia 5 S ierpnia 1820.
8. str. 3g. Cena Zlo. 2.

Zale Elw iry , dzieło oryginalne. Przez Adama K aspe- 
rowskiego , Majora woyska Polskiego. W  W arszawie, 
w drukarni Lątkiewicza. ta . str. 214. z ry c in ą , ce­
na zł. 5 . f

Don Quichotte. Poeme hero'i -  comique par L. N. M.
Carnot, in-18, pap. velin. P aris , 1821. fl. 6.

Du Gouvernem ent Me la France depuis la restauration, 
et du m inistere actuel. P ar F . Guizot. 1 vol. in  8. 
Paris, 1820, fl. 14*

Euphrasia, Taschenbuch fiir Gesellscliaftliches Spiel und 
Ycrgniigen von Carl Freelilich. Mcissen. fl. 7. 

M anuscript aus Siid-Deutschland herausgegeben vou 
G e o r g  Erichson. 1 Bil. 8vo. I.ondon. 18*0. fl. 7,

Die Verwaltung des Staats Kanzlers F'iirsten von I la r-  
denberg. 8vo. Leipzig, fl. 5.

Przyymuie także prenumeraty na dzieło:
Portrety wstawionych Polaków z opisaniem ich życia. 

P ortrety  rysowane na kam ieniu przez wydaw-cę W a­
lentego! Gliwickiego , opisy życia przez Alex. Chod­
kiewicza. Cale dzieło ma wyyśdź w 10 oddziałach. 
W yszły iuz trzy oddziały i zawieraią : I. P o rtre t
Xcia Józefa Zaiączka , T . Kościuszki , Stan. M ała­
chowskiego , Ign. Potockiego. II, Xoia Kaz. Sapiehy, 
Ant. M adalińskiego, Ign. Hr. K rasickiego, Stan: 
Hr. Potockiego. III. Jana Hen. D ąbrow skiego, Ign* 
Zakrzewskiego, Stan. K onarsk iego , J. U* N iem ­
cewicza. Oddział czwarty wyydzie naydaley dniem 
i 5. Stycz. i zlozony będzie z portretów  .' W aci. 
Rzew uskiego, Kaź. Pułaskiego , Tad. Reytana, Józ. 
Max- Hr • Ossolińskiego. Cena prenum eraty całego 
dzieła zł. p . 240.

N. Gliicksberg, Księgarz i Typograj 
Królewskiego Uniwersytetu.

W ^ t k ic h  d .i . l  n o „ c l . ,  o luS-rch t o .  w .m ia n la  „  G .m ic  t e k i ć j ,  t o #  ■ * »  V fcfcpn i W. Gluck.bc, p.


